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ROK I Łódź, środa 17 kwie: 1948 roku Nr 91 


Jak z Ligą Narodów... 


ONZ m: 


być narzedzie! 


panowamia jedmych zńocarsiw nad drusimi. — 
Dekłamują © równości a jednocześnie usiłują 
marzacić ONZ swoją wole 


Omawiając sprawę irańską w związku z 
przebiegiem dyskusji w Radzie Bezpieczeń- 
stwa „Nowoje Wremia” pisze m.in. co na- 
stępuje: 


„Redaktorzy wielu pism zapałali gorącą 
miłością do Iranu. Gazeły zaczęły roz- 
dmnchiwać bzw, kwestię frańską do nie- 
prawdopadobnych rozmiarów. Można by- 
ło pomyśleć, że w świecie powojennym 
nie ma I być nie może bardziej ważnej 
sprawy. Cel tej kampanii był jasny., Była 
to próba odwrócenfa uwagi prostych ludzi 
na; całym świecie od istotnych niehczpiecz 
nych sytuacji, które powstały w całym sze- 
regu miejsc: w okupowanej przez Angli- 
ków Grecji, w której właśnie w tym czasie 
rozegrała się haniebna komedia wyborów 
w warunkach  szalełącegjo terroru faszy- 
stowsko - monarchistycznegto, w Hiszpanii, 
która Jesr rezerwatem YASZYStÓW y zobwoni- 
sidem  spadkoblerców | kontynuatorów 
difcła Hitlera, knujących | przygotowują- 
cych nowy żamach na życie | wolność na- 
rodów, nieszczęsnej Indonezji, w której | 
wojska anglelskie walczą przeciwko naro- 
dowi, dążącemu do wyzwolenia spod ja- 
rama Imperialistów holenderskich I zdoby- 
cia wolności 1 niepodległości. 


Mimo wszelkich usiłowań podżegaczy 
4agranicznych, rokowania radziecko-irań- 
kie zakończyły się pomyślnie. Już 24 mar- 

zakomunikowano o rozpoczęciu ewa- 
[nacji wojsk radzieckich z Iranu. 4 kwiet- 


fla osiągnięte zostało calkowite porozumie, 


ale co do Wszystkich omawianych spraw. 


Tym więcej było bezpodstawne stanowi. | 
sko zajęte w danym wypadku przez Radę 
Bezpieczeństwa ONZ, zebraną na posiedze- | 
niu 25 marca w Nowym Jorku. 


Słanowisko to w żadnym razie nie odpo- 
wiadało celom i zadaniom organizacji, z 
której działalnością narody łączą nadzieję 
na utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa, na 
utrwalenie współpracy międzynarodowej. 


Rey można pogodzić z tymi celami od- 
mowę Rady Bezpieczeństwa odłożenia dys- 
kusji w. sprawle irańskiej na dwa tygodnie 
do 10 kwietnia, o co prosił delegat ra- 
dzieckił 


Czy zwyłła przyzwoiłość nie nakazywa- 
ła uczynienia zadość tej prośbie? Rozwój 
wypadków dał niedwuznaczną odpowiedź 
na to pytanie. Nawet 4 kwietnia już po o- 
trzymaniu informacji od rządu radzieckie- 
go o oslągnięciu całkowitego porozumie- 
nia z Iranem w Stawie ewakuacji wojsk 
radzieckich, Rada feczeństwa postano- 
wila kontynuować atrywanie kwestii 
frafslief 6 maja. ność į sprzecz- 
ność tego postanowienia przepisami sta- 
tutu ONZ Jest oczywista. 

Prasa reakcyjna, rozdmuchując sztucznie 
kwestię wańską,nie omieszlałaggłosić nie- 
susmego bbeznadstawnego postanowienia 

rzek +erm cal 
~E 


jeż z Organizacji Narodów Zjednocze- 


mentatorzy zdziwienie "i zamieszanie. 
Dziennik „Daily Mail”. wyrażający poglą- 
dy angielskich konserwatystów, nie mógł| 
się powstrzymać od wyrazów ubolewania 
z tego powodu, że osiągnięte w Teheranie 
porozumienie, pozbawia Organizację Na- 
rodów Zjednoczonych możności dalszego 
zajmowania się sprawą frańską. 

Oczywiście, nie można się dziwić, że te 
same koła, które gwałcą statut ONZ, dążą 
do rozwiązania wszystkich zagadnień w 
Europie, Azji 1 Afryce bez udziału ONZ lub 
poza jej plecami, popychają ONZ na poz- 
bawioną podstaw prawnych drogę inge- 
rencji we wszystkie kwestie, powstające 
między ZSRR a jego sąsiadami, 

Życie potwierdza wciąż na nowo, 
wszelkie te pomysły wywodzą się z zaku! 
sów pewnych kół, zmierzających do zro- 


żel 


nych instrumentu panowania jednych mo- 
carstw nad drugimi z Salem do prze- 


LONDYN, 16.4. Agencja Reutera donosi 
z gapuru, że nastąpiło spotkanie <ułta- 
nów 7 państw malajskich w celu omówienia 
opracowanego przez rząd brytyjski planu 
unii malajskiej. Sekretarz kt 
Jeyjnego Kongresy  Panmałaj 


| 


o oświad- 


idomsguią 

CHICAGO, 16,4. W Chicago, w sali Wie: 
[ker Park Hall, odbył się wiec radi 
czy z pobytu W Polsce delegacji  Polonii| 
demokratycznej. | Mówcami byli: 


czyk oraz Tadeusz Kantor. 
prof. 


Śmiej ieie sio, ieżeli 


EWA 164, Na 


lju polityka nie będzie 


JAN FARTA DET TTE: 


Unia, ale hez opieki Londynu 


| Uwata przedstawicieli 7 państw malajskich 


itetu organiza |u 


opinii, pierwsza tak potężna 
tutejszej demokratycznej Polonii. 


senator |dusz pomocy Polsce. 
Nowak, redaktor Podolski, prof. Karczmar'|rezolucje, domagające się m. in. 
Przewodniczył |ograniczeń w dostawach UNRRA dla Polski, 
Cieplak. Sala reagowała bardzo żŻy-|przyznania Polsce pożyczki przez rząd Sta- 
wo i maniłestowała bardzo gorąco na rzeczjnów Zjednoczonych i protest 
nowej Polski Była ts, według powszechnej |oświadczeniu Churchilla. 


WEŻorzjs zako powinien sam zwiedzić, Dachau 
posiedzeniu Tzybudału w. Norymberdze skła |5u 


kształcenia Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych w narzędzie bloku anglo-amery- 
kańskiego, przeciwstawianego zarówno na- 
rodom Europy wschodniej, fak í większej 
części ludności, zamieszkałej w krajach ko- 
lonialnych 1 zależnych“. 

... 


Powyższe wywody przypominają żywo sy- 
tuację, Jaka się wytworzyła za czasów nle- 
sławnej pamięci Ligi Narodów. Liga była 
|bezwnlnym narzędziem polityki imperia- 
listów W. Brytanii, to też wkrótce straciła 
wszelki autoryłet í w znacznym stopniu 
przyczyniła się do wybuchu nowej wojny 
światowej. 


Nie ulega jednak kwestii, że tego rodza 
mogła się powtó- 
rzyć. Narody nie dopuszczą do podobnej 
sytuacji. Jest to więc polityka kół owantur- 
niczo-imperialistycznych, która musi po- 
nieść calkowite fiasko. 


A 


ZPS TYT WEI 


Pelityczna... pszenica 


Gen. Mao Arthur stara się w Waszynge 
tonie o pszelcę dla Japonii.. 
Cóż go obchodzi, że Hindusi, 
albo Chińczycy « głodu giną. 
On chce pszenicę dać Japonii, 
a figę Indiom, nam í Chinom. 


Widocznie biorą go tam pod włos, 
lub pod tak zwany z polska: „bajer“, 
wypróbowaną, chyirą modłą 
Japońskie byki — samuraje, 


Myślą, że uda Im się trick ów, 
że zwiozą zboże do Japonfi, 
żeby nim karmić Japończyków, 
podczas gdy inni chodzą głodni... 
Dr. Wist. 


nie głosowało w Jeponii 

MOSKWA, 16.4 Agencja Tass donosi z 
Tokio, że blisko milion osób, uprawnio- 
nych do głosowania, nie mogło wziąć u- 
działu w wyborach wskutek opuszczenia 
lch nazwisk na listach wyborczych. W okrę- 
gu Tochigi przeszło 30.000 osób, tj. 50% 
wyborców, nie zostało zamleszczonych na, 
listach, W mieście Aomori około 30%» 
uprawnionych do głosowania zostało skre- 
ślonych z list wyborczych. Lokalny oddział 
partit socjalistycznej w Aomort złożył w 
ka z tym protest władzom okręgo= 


"Latwo zabijać 
jest Holendrom zai 


LONDYN, 16.4. Agencja Reutera donosi z 
Batawii, że patrol holenderski w starciu z 
Ja ajczykami na południe od miasta Zum za- 
bit 30 i wziął do niewoli 18 Jawajczyków, 
nie ponosząc strat Inny oddział holenderski 
zabił około 40 Jawajczyków przy zajęciu 
Pesingu na południowy zachód od Batawii i 
zdobył dużą ilość broni, tracąc 3 ludzi, 


Strajki w Palestynie 


przybierają na. rozmiarach 


1 SIę 
LONDYN, 144. Agencja Reutera donosi z 
Jerozolimy, że Związek Zawodowy Kolejarzy 
w Palestynie i przeszło 3000 pracowników 
przedsiębiorstw użyteczności publicznej w 
okręgu Haify postanowili ogłosić strajk, soli- 
daryzując się z 25.000 pracowników poczto- 
wych, którzy jwż przystąpili do strajku. Kil- 


lecz domagają się 
nad projektem 


nie sprzeciwiają się unii, 
przeprowadzenia dyskusji 


przez Londyn gotowego planu. 
ażają przekazanie w swoim czasie Wiel- 
Brytanii praw suwerennych Za niele 


kiej 


czył przedstawicielom prasy, że Malajowie!galne, ponieważ rie zasiężnięto ich rady. 


Dostaw UNRRy i pożyczki dla Polski od 


się Polacy umezykańscy 


manifestacja |y.: 


W czasie wiecu urządzono zbiórę na fum 
Po wiecu uchwalono | 
cofnięcia 


potraficie.. 


przeciwko | 


ijmoeller jest 
samitarme są tamjlecz n 


ka dni temu 10 mężczyzn i 2 kobiety spośród 
przywódców żydowskich w Palestynie rozpo- 


jozeto strajk głodowy. protestując przeciw za 
brytyjskim, nie chcąc przyjąć narzuconego kazowi odplyniecia do Palestyny 1200 emi- 
Majowie 


dowskich zatrzymanych przez wla* 
e w La Spezia. Zgłaszają się no- 
hotnicy do tego protestacyjnego strajku 


W tochy chca Domocy 
| Zwią ku Radzieckiego 

4 ymska podaje wia: 

i w Moskwie pro 


cje ze Związkiem _ Radziec: 
pomocy dla Woch. 


Złeż: ża złota 
odkryta w. Polo“. Birvg 
LONDYN, 16.4. Agencja Reutera donost 
Johannesburgu, że w Afryce Pohidniowej 
wykryto najboga! z dotychczas znanych 
złóż złota, zawierające 62,6 uncji złota na 
tónę rudy, 


TERA 


han was enkergu 


traki 


dąbrze 


towany w- obozie, 
c na wolność, 
„które 


17IV EXPRESS 1946 


JGES BANDY „TOPORA” 


odbedzie się w najbliższych dniach w Łodzi. — 
Rabowali i mordowali spokojnych obywateli 


ez.) W najbliższych dniach przed Woj- 
skowym Sądem Okręgowym w Łodzi stanie 
jedna z najgroźniejszych bend NSZ-tow- 
skich — banda „Topora“, 

Od wiosny 1945 r. na terenach nad Pill- 
cą: w pow. rawskim, grójeckim, radom- 
skim i opoczyńskim grasowały liczne ban- 
dy NSZ, dokonywujące grabieży, mor- 
derstw í napadów na posterunki M. O., 
U. B., na pojedyńczych funkcjonariuszy M. 
O. 1 U. B, członków legalnych partii poli- 
tycznych, na spółdzielnie { ośrodki rozpar- 
celowanych majątków. Największej ilości 
morderstw | aktów terroru dopuściła się 
zorganizowana banda pod dowództwem 
„Topora” oraz jej poszczególni członko- 
wie, działający na własną rękę. 

„Topór“ — Kazimierz Wierzbicki roz- 
począł swoją działalność w czerwcu, a pod 
koniec slerpnia porzucił swój „oddział“ 1 
uciekł w niewiadomym kierunku, Członko- 
wie jego bondy zachowal! broń 1 dobrali 


sobie nowych ludzi, kontynuując bandy- 
tyzm, grabląc mienie państwowe 1 pry- 
wałne. 


Władzom Bezpieczeństwa udało się ująć 
dzięki energicznej akcji 204u członków 
bandy „Topora”. Są to: Stanisław Sułek, 
psejdo „Odrowąż*, Henryk Rutkowski — 
pseudo „Grab”, Józef Jakubsłd — pscudo 
„Longin”, Józef Prykel, Mieczysław Wot- 
niak, Henryk Szyblński — pseudo „Żbik”, 
Tadeusz Lipowiecki — pseudo „Soplica“, 
Antoni Grotek — pseudo „Żorż”, Stefan 
Szybiúski — pseudo „Fetniak“, Stanisław 
Mrowlńśki, Zbigniew Sokołowski, Piotr Za- 
korówski, Henryk Andrzejewski, Eugeniusz 
KTjan, Józef $łasiak, Tadeusz Zakrzewski 
= pseudo „Zeniek”, Tadeusz Małek, Ma- 
rias Słonecid I Ignacy Nesce, Zbiegli tylko 
esiercj członkowie bandy: Kazimierz Wierz 
bieki, Stanisław Ziętek, Witold Sieczkowski 
1 Aleksander Prykiel, Pościg za nimi trwa. 


Dio wykaz przestępstw popełnionych 
grzez bandę: 
Bandyci zamordowali w czerwcu ub.r. 


Bolesława Łojewsiiego w Borowem pow. 
Grójec Stanisław Opaska w Rykałach (w 


- sierpniu ub.r.), na tle porachunków osobi- 


stych | w październiku ub. r. Stanislawa 
Wiikowskiego we wsi Otalaż, ponieważ w 
czasie robunku rozpoznał ich 1 „mógł ich 
zadenuncjować”. 

Dokonali oni również całego szeregu zd” 


ub.r. napadli na posterunek M.O. w miej- 
scowości Goszczyn pow. grójecki, zrabo- 
wali tam automaty, karabiny | amunicję, 
po czym wywieźli autem dö lasu 6-młu 
pracowników M. O. 1 U. B, których dotkli- 
wie pobili. 

Napadli również na posterunek M. O. w 
Borowem pow. grójecki 1 na posterunek 
M. O. w Białobrzegach oraz na stację ko- 
lejową w Strykowie 1 na zarząd gminy w 
| Nowym Mieście pow. Rawa Mazow. w Bia- 
Jłobrzegach, napadli również na żołnierzy 
polskich 1 sowieckich, rabując broń, amu- 
nicję, mundury. 

Banda urządzała również napady, które 
dostarczały jej oprócz broni, żywności | 
pieniędzy, Taki charakter mtały napady na 
gorzelnię w Rykalach, mleczarnię w Ry- 
kalach, na spółdzielnię Związku $amopo- 
mocy Chlopskiej w Dziarnowie, na spół- 


Mieście oraz na ośrodki rozparcelowanych 
majątków w Gostomii £ Brzostowcu. Zable- 
rając śpirytus, pieniądze | żywność, zosta- 
will połewitowanie podpisane „por. Błyśka- 
wica”. 

Bandyci mieli dobrze zaopatrzony maga" 
zyn broni, mundurów i amunicji u jednego 


również swojego pasera, któremu sprzeda- 


Nesce, 
Sąd nad członkami zlikwidowanej bandy 


browskiego 5, 


dzielnię Rolniczo - Handlową w Nowym- 


1=>R 
Sąd przyznał żonie 

(e k.) Przed Sądem Okręgowym w Ło- 
dzi (wydział cywilny) staje jako powódka 
młoda kobteta Ewa Chałupuik x 6-letnią 
córeczką. Występuje ona przeciw swemu 
mężowi — Tadeuszowi — o alimenty. Jest 
ona w bardzo ciężkich warunkach — pra- 
cuje wprawdzie, ale trudno samej kobiecie 
zarobić na siebie | zapewnić dziecku utrzy 
manie, ubranie | szkołę. 

Wyjaśnia, że mąż jej zosłał wysłany w 
czasie okupacji na roboty do Niemiec i że 
ona przez cały czas, pozbawiając siebie 1 
dziecko często najniczbędniejszych rzeczy, 
wysyłała mu paczki żywnościowe. Po wy- 


PRZE 


Zarzad Miejgki w Łodzi ogłasza przetarg pub- 
lichy na wykonanie robót Mudzennych przy 
wyciąganiu starych rur studziennych na pose- 
ach b. Ghetta w Łodzi a mianowicie: 

1. Studnie zasypane 

uj, Woiborska Nr 17, 10, 21, 23, 25, 27, 29, 
81 137. 

ul, Żydowska Nr 1, 
ul, Franciszkańska 2/4, 

2. Studnie niczasypunet 

ul. Wolborska Nr 33, 35, 30, 42, 43, 45 | 40. 
Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 
|rysu Śepego należy składać w Wydziale Odbu- 
[dowy — Oddział Instalacyjny, ul, Piotrkowska 


machów na urzędy państwowe. W czerwcu Nr 64, L p, pokój Nr 5 do dnia 28 kwietnia 


Codzienna nowatka Expressu 


Bukiecik fiołków 


Było to zaledwie kilka tygodni po po- | Starała się przemóc, lecz nie mogła. I gdy 


wrócie z podróży poślubnej, 


gdy Stefa |goście wyszli, a mąż jeszcze czytał gazetę, 


spotkała Nagórskiego, Młode małżeństwo | Stefa, tuląc do siebie na kozetce ślicznego 
wydało przyjęcie dla grona znajomych z |ostrowłosego szpica, myślała o dziwnych, 


okazji wprowadzenia się do swego miesz 


kania. Stefa biegała po mieście, czyniąc 


ostatnie zakupy. 


- |pięknych oczach Nagórskiego 
W tydzień później w ksi garni, w której 
kupowała książki dla swego męża, poczu= 


Wstępiła do kwiaciarni, gdzie zamówi-|ła nagle, iż ktoś za nią stoi. Odwróciła 
ła kwiaty na stół — trochę rnimozy, wiele |się gwałtownie. Nagórski! Ę 


hiacentów. Nagórski stał w kwiaciarni, ku 


pując pęczek fiołków. Spojtzeli na. siebie |wiedział cicho, 
w przelocie i w tej chwili Stefa poczuła 
lekki szum w głowie. Nagórski miał dzi- 


„| — Wiedziałem, że panią spotkam — po- 


Nie przestraszyła się, nie pogniewała, 
tylko nisko opuściła głowę, by sprzedaw- 


wne oczy, jakgdyby hypnotyzował swym |ca nie zauważył, jak bardzo pobladła. Po- 


spojrzeniem. I ten wzrok podziałał na Ste- 
jlka sekund stała | Zrozumiała, że pójdzie za 


fẹ tak silnie, że przez Ki 
przy kasie, zapomniawszy otym, co chcia 


czuła drżenie nóg, chłód w całym ciele, 
tym człowie- 
-|kiem wszędzie, że zrobi wszystko, co on 


ła powiedzieć. Wreszcie, opanowała się. |tylko zechce. Nie umiała wytłumaczyć so- 


Zapłaciła rachunek, podała adres, polec: 
jąc odesłać kwiaty, i szybko wyszła. Al 
przez szybę w oknie wystawowyrhdostrzę: 


gla jeszcze, jak Nagórski pytał o'toś ka: 
sjerkę, ta zaś uśmiechnąwszy się, spłjrza- ją do przystanku tramwajov 


ła w Ślad za odchodzącą... 
— Pewnie pytał o pozosta: riony adrês. 


bie, co to za niepojęty urok wywierał na 
e |nią ten człowiek. Zapomniała o mężu, o 
- |domu. 

Wyszli razem z księgarni. Odprowadził 
vego. I poże- 


gnał, nie mówiąc ani słowa. 
4 A następnego dnia d drzwi jej miesz 


Stefa wróciła do domu dziwnie pori kania zastukał ktoś, Otworzyła. Na progu 


szona. Nagórski, znany 


literat, podobał)stał posłaniec, trzymająciw ręku list. Po 


jej się dawno, ale nie myślała o nim ni- czuła, że krew ucieka znów z jej twarzy, 


gdy poważnie. 
mężu, nie zwracała więc uwag 
mężczyzn. Cóż się więc stał 


nagle ti 


raz właśnić wywarł ktoś na niej «ak silne 


wrażenie? 
Była zamyś 
bardzo, że goście 


przez cały ' 


Była zakochane w swym 
a innych | ją na spotkanie. 


Zrozumiała czyj to list: list zapraszający 


e-| I tak się zaczął jej grzeszny romans. 
Bala się zdradzić przed mężem. Powit 
działa, że poznała przypadkowo Nagór 


jeczór takļskiego, A mąż, kochany dobry mąż, nic 
zwrócili na to uwagę.|rie podejrzewając, ucięszył się, iż poznała |nego nieba. Pobladłe usta; rozhinyj na 'mieszkania, 


cesie. 


850 zł miesiecznie 


nie widziała. 
żonę i dwoje dzieci. 


zarabia 2.500 zł. Tadeusz Chałupnik zobo: 


1 marca br. 


TARG 


z ujętych bandytów — Józefa Prykla. Mieli {2pm 


wali skradzione rzeczy, a który jednocześ- 
nie zaopatrywał bandę w fałszywe doku- 
menty — był to — również ujęty, Ignacy |skich (Dz, U, R. P, Nr 2/46 r. poz, 1% makszeny 


będzie jawny 1 dostępny dla najszerszych 
rzesz społeczeństwa. Sąd wojskowy będzie 
sądził niebezpiecznych bandytów w seli] 8, 
Lej Sądu Okręgowego w Łodzi na pl. Dą-| 4. 
aby zapewnić jak najszer 
szym masom możność uczestnictwa w pro- 


zwoleniu mąż jej wrócił z Niemiec, miesz- 
kał z nią przez powlen czas, okazując Jej |rzęła podlegające ubojowt z kojneczności w ro- 
nawet miłość. Pewnego dnia wziął od niej zumieniu art, 2 lit c) pkt. 1 1 2 rozporządzenie 


W międzyczasie Ewa Chałupnik dowie- 
działa się, że jej b. mąż ma za Zachodzie |v, 77 poz. 673) 


CHLEB NA KARTKI 


80 proc. w conie zł 2,16 ma 1 kg. 
Kat, „W na odojąsk Nr 32, uprawnia- 
jący do nabycia 2kg chieba. Kat, Il — na od- 
rniający do nabycia 2 kg chłó- 

dek Nr 32, uprawniający 

do nabycia 2kg chleba, Kat, IR — na odeine 


Komunikacji na miesiąc Kwiecień br, _za0pa- 
trzono na odwrocie w pieczęć okrągłą Zarządu 
Miejskiego w Łodzi, wydany będzie chleb na na- 
stępujące odcinki: 3 

Ghleh iłaty 80 prat, w cenie zł 2,15 za 1kg, 
Na karty pracownicze „MK“ — odcinek Nr32 
uprawniający do nabycia 2 kg chleba. 

Na karty rodzinne „MK“ — odcinek Nr 32, 
2 kg chleba, 
WIESZCZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publloznej 
widomości, że zgodnie x dekrelem z dn, 28.12. 
1945 r. o ochronie hodowli zwierząt gospodar- 


jest ubój: 
L krów, buhaji, koni, owiec £ trzody chlow- 
nej, zapisanych do ksląg hodowlanych, 

2. przychówku pochodzącego od  zwierząj 

wysnientonych wyżej, 

przychówiu prci żeńskiej, 

krów poniżej lat 10, buhaj: ! knurów, sa- 

kwalifikowanych przes bodowlanę komisje 

ifikacyjne, 

niżej 80kg wagi oraz macior, aa- 

do chowu, 

w wieku poniżej lat 4 orar 

plci żeńskiej, 


a 


x k j 
§ p a w a © a H Ë| m e m t zarówno dla celów przemysiowo-qpow jzucyj- 
nych, jak } dła zużycia we własnym gospodar. 


stwie downów; 
Z pod powyższego zakresu wyłączone są 
zwierzęta nie nadające się do chown, wybrako- 
wane orzeczeniem odpowiednich komisy), zwio- 


Prezydenta Rzplitej z dnia 22, 3, 1928 r, © ba- 


500 zł, zabrał rzeczy í oznajmił, że wyjeź: |qaniu zwierz: 
terzyt rzeźnych ie Dz. U. R. 
dża celem znalezienia pracy. I więcej już go |Nr 60/83 poz. 454) pia piera LAN N 


zabieja z urzędu w myśl rozp. Prezydenta 
Raplitej » dnia 22. 8, 1087 r, « zwalczania kn. 
raźliwych chorób zwierzęcych (Dz. U. R. P. 


Whmi przekroczenia powyższego rakazu bę- 


Sąd przyznal alimenty w wysokości 850 |dą karani aresztem do 3 miesięcy j grzy 
zł miesięcznie z uwagi na to, że pozwany |30. ła RAP 


— a} albo jedną z tych kar, w trybie 
aduninisteacyjnym, | Równocześnie / oszeczony 
będzie przepadek mięsa 1 przetworów, pocho- 


wiązał się przed Sądem płacić alimenty Od |gzących z zakazoncgo uboju. 


Łódź, dnia 16 kwąotnja 1048 roku, 

Za Prezydenta Miasta 
lusg Ajnenkiei 
ezydont masła, 


1354 


[946 r. da godziny 11 ST ko. 
Oaia intan pamiskiglj 1 apee „Szata 7 mg 
na wydobycje rur studziennych ma terenie b. 
Giera WIOSENNE PREMIE 

Szczegółowe informacje oraz klepy kosztorys 7 Tui 
za opłatą zł 20— otrzymać można w Oddziale PT" 7 
Instalącyjnym, ul. Piotrkowska 64, I p. pokój „ECDTESSU 
Nr 42, Otwarcie ofort nastąpi w tym samym dnón Ilustrowanego“ 
o godz, 11-ej. t 

Wadium przelargowe zgodnie z przepisumi 
w wysokošci zł 1,000, — należy złożyć w Kasie P Nr. 26 
Głównej Zarządu Miejskiego — Piotrkowska 98 
a kwit dołączyć do oferty. iné : A 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1916 roku, Wyciąć i zechować 
1351 Zarząd Miejski m. Łodzi. 

= ma 

tak wybitnego pisarza. Powiedział, by śnieżny obrus sos, krople potu na czole i 
zaprosiła go do nich. drżący szept: 

Chwilami budziły się w niej wyrzuty| — Psze wybaczyć, źle się czuję... 


sumienia. Przecież kochała swego męża,| WY$zła szybko z pokoju, odprowadzo- 
przecież tak niedawno jeszcze była weso:| "a źdumionymi spojrzeniami gości. A 
ła, czysta, a teraz kłamie. kłamie codzien- | Edy/W dwie godziny później mąż wszedł 
nie, byle tylko uśpić podejrzenie, byle tyl- do. sypialni, znalazł ją nieprzytomną le- 
ko pośpieszyć na miejsce spotkania, gdy | 4% na ziemi. 

posłaniec przynosił znów list. Nie pamięta, jak długo była chora. Cięż- 
kie ząpalenie mózgu. Gdy na chwile po- 
wracała do przytomności, zawsze widzia- 
la koło siebie, w pokoju szpitalnym, dọ 
brą, kochaną, zatroskaną twarz męża, A 
gdy kryzys minął, zrozumiała, jak he'dzo 
kocha tego czlowieka, z którym związało 
ją życie, Q Nagórskim myślała zdziwnym 
spokojem, Wiadomość o jegą<fubie przy- 
ła obojętnie. Wszystko tosto wydawało 
jej się snem koszmarnym Snem, o którym 
trzeba zapomnieć. 


To było silniejsze nad wszystko. Nie 
umiała się opierać, I tylko w domu wie- 
czorami przeżywała ciężkie chwile. Zaj 
zdrosna była o Nagórskiego. Męczyło ję 
że nie spędza z nim wieczorów, że może 
przebywa on w innym towarzystwie w 
chwili, gdy ona musi być z mężem. Nie 
odpowiadała na zdumione spojrzenia mę- 
ża, który nie rozumiał przyczyny jej na- 
głej przemiany, który nie rozumiśł, dla- 
czego uchyla się od jego pieszczął, Czy to 
była jego wina, Że musiał ciężko praco- 
wać, by zarobić na utrzymanić, że często 


W pół roku póńiej Stefa gorączkowo 
A A, > "i biegała po mięśie, załatwiając ostatnie 
nie at czasu zjeść biad e przy cho- zakupy na pofięcie dia akci T znów, jk 
dził późno do domu? Przecież nie spędzał niegdyś ila 40 kuńdciarni kwi. 
czasu lekkomyślnie, Przęfież pracował. o sł p ciami pakia 
Czy onategojnie tozumiej / Czyto był piypadek, zrządzenięłosu? 
Ale Stefa wcale o tym nie myślała, W jeiaciarni stał Nagórski i kupował bu- 
I wyeszcie przyszedł dzień, w którym |kiecik fiołków. Stefa spojrzała nań, jak na 
życie/pokazało jej brutalną pięść. nieznajomego. Nie umiała wprost zrozu- 
Więfzorem przyszło kilku znajomych, W |mieć, ść mogla ją cokolwiek łączyć z tym 
-zgiie rozmowy zagżęto mówić o nowych |człowiekiem. 4 
książkach. Ktoś wymienił nazwisko Na-| Gdy wychodziła, Nagórski zbtiżył się 
Jzórskiego i ktoś powiedział, że słynny pi-|do niej. Zimno i odpychająco hrzrisk 
sarz zamierza niebawem ożenić się, chce |jej słowa. To nie była zemsta za zdr ję 
uregulować swój stary stosunek ze sły: - |Ale Stefa kochała. Dopiero teraz prawJzi- 
lna śpiewaczką operową. Stefa nauczyła |wie kochała. 
|się panować nad sobą. nauczyła się uda-| I z uśmiechem szczęścia zarzuciła ` gee 
jwać, Ale te -padło na wią jak grom z jas- |na szyję mężowi, gdy otworzył jejd: owl 
M. 
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ICEK i WACEK (w cezasi 


m 


WICEK: — Uwaga, uwaga! Tutaj wszelka 
akrobacja i czarna magia, oraz gadająca pa- 
puga - filozof! — 


PAPUGA: — Jal się masz, zbó 
GAUINSPEKTOR: — Co ona 
WICEK: — Że zaraz pana pozna 


| 


: — A teros magia! Uwagi 
EKTOR: — Po tej sztuce zam 
do... pieca! — 


Jeszcze przed wojną władze miejskie sła- 
nęły przed tym ważnym problemem: 

— W Łodzi nie ma czym oddychać, nie 
ma powietrza! 

Stłoczone w wąskiej perspektywie ulic 
domy | fabryki — ten bezpośredni wykwił 
bezplanowości w zabudowaniu Łodzi, nie 
rzadko zasłanłają niebo. Na Radwańskiej, 
Żeromskiego, Gdańskiej, na Kilińskiego 1 
na Placu Reymonta — na ulice I na prze- 
chodniów leci deszczu. sadzy, nie spalo- 
nych do reszty pyłóy węgla. W Łodzi jest 
duszno 1 czarno, 


Wyspy zieleni 

Gdy się Aeoldzie z gór czy choćby ze 
wii, już od Koluszek witamy się z Łodzią: 
na płuca osiada 
fabrycznych.. 

Jasne jęst, że tylko zieleń może walczyć 
skutecznie o zdrowie mieszkańców. W tych 
warunkach powstały w E 
wane bezplanowością w ża 
brakiem jakiejkolwiek myśli urbanistycznej 
„wyspy zieleni” — parki i skwery. 

Jak to wygląda dziś? Dziś miasto robi| 
oczywiście co może. Tu í owdzie wojna 
„pomogła” stworzyć dalsze„wyspy” w sa- 
mym środku miasta, Taka zielona wyspa 
na przyklad już wkrótce powstanie przy 
rogu Przejazda í $tenkiewicza. Basen prze- 
clwpożarowy już znikł I roboty dalsze po- 
stępują. 

„` Ale wiosenne porządki w Łodzi to rów- 
nież plac Reymonta £ Wolności. Zakwitną 
tu kwiaty, zazielenią się trawniki. Następ- 
na wyspa powstanie między ulicą Ogrodo- 
wą a rzeką ją. Dziś jest tu wesołe mia- 
steczko, ale Luna - Park już po świętach 
ustąpi zieleńcom 1 krzewom. 

Nie można zapomnieć I o stosunku spo- 
łeczeństwa do tych poczynań, Wydawało 
by się, że łodzianie przyklasną pracy mia- 
sta, które stara się przysporzyć naszym o- 
czom wytchnienia, a płucom powietrza. 
Życie nówl go innego. 


„Barbarzyńcy 

Na plač Leonarda przed halam! targo- 
wymi posadzono topole włoskie. Czy wie- 
die, co ludzie robią £ topolami? wieszają 
pallana młodych í słabych gałęziach, han- 
dlujągy zaś — gwe to 
bieliznę, Aby Handel szedł... 

Ale 10 jest bafharzyństwo, na które win- 
na zwrógjć uwagę milicja, 

To samó w parku Kolejowym I Staszica, 
ludzie siadają gromałami na trawnikach, 
z których w łych okalicznościach nic nie 
będzie. W czaślę wojńy nauczyliśmy się 
walczyć o swe Życie, Ka trawnika czy| 


dym z łódzkich kominów 


niedbane pod tym w 
np. ma 


Ghcielis 


skiej zostali zaalermc 
łów. To Milicja Obywa! 


ry — prześcieradła, 


AR 
El 
5. 


4 


działkowych. Słusznie, bo Łódź 1 inne stoli 
ce województw centralnych są badzo za- 
edem. 
ich 120 tysięcy, 


p | 
ogólno- 


towa- 


Ubiegłej niedzieli był w Łodzi 


zystkich 


RET E 


g 
E 
Złodziei przyłapa 


Ubiegłej nocy m. 


y ulicy Pomor- 
ni odgłosem strzn+ 
a łepała na go- 
rącym uczynku złodziei, którzy usiłowali 
wykraść z magazynów unrowskich przy 
firmie Herbert i Greiser nowoprzybyły 
transport nici, 

Bandyci wycięł! szybę magazynu, wy- 
chodzącą ma ulicę I weszli przez okno do 


środka. W sali, w której znaleźli się bon- 


dyci, znajdowały się nici Í sznury. Przy 
świetle latarek elektrycznych bandyci przy- 
gotowali do zabrania 70 tuzinów najwięk- 
szych szpulek. 

Tymczasem dozorca nieruchomości zau- 
ważył światło | usłyszał jakieś podejrzane 


Taki Śląsk| Ogródek d: 
a my w na-|czasach znakomicie 
szym województwie zaledwie 3 tystące. 


raść nici umirowskie 


zane z mającym się wkrótce ukazać de- 
fu tej 


Ogródki działkowe, 

wy bowiem w naszych 
syd głód ziemi w 
wielkim mieście, wiąże z przyrodą, a cza- 
sem stwarza I samowysłarczalność gospo- 
darczą. Po pracy w błurze czy w fabryce 


wśród całodziennej spiekoty — chwile spe- | t 


WZATZKT WEWN E 


na 


no, łup odebrano 


to złodzieje 1 zaalarmował 4 komisariat. 
Po upływie 10-cłu minut auto milicyjne 
zattzymało się przed firmą Herberta I 
Greisera, Złodzieje usiłowali zbiec oknem, 
lecz na ulicy czekało Tuż na nich dwóch 


strzełanina, gdyż złodzieje także byli u- 
zbrojeni. W wyniku opryszkowie zostali u- 
jęci 1 odprowadzeni do aresztu, Oto ich 
nazwiska: W. Kujawiński, J. Białas, E, Zaj 
ter, M. Kobziński, T. Szymanowski, J. Krze- 
śniak, B, Janowski, 


A 
i 


Bandytów przekazano prokuraturze. 
nici unrowskie wróciły do magazynu 


szmery w magazynsth. Zorientował się, że 


Ziemo 


éba o fqterweację 
; w bojach o wal 
na hitle: z 
ofiqę krwi iż 
6 — miydział silg 
imych zględć 
zatrudnieni į żadne przydzi 
ja Wydaje s'e jednak 


dzie ci, któr 
lenie z pod j 
niesli ojczy 
chcą otrzymi 


ly im nie prz 


słuszne j spřawice 
żołnierze przydział otrzymali, 
Towarzystwą Przyjaci$ł Żołniera Pol- 


drzewa muślał być obojętny, ale dziś nie 
j inaimyz że -sikodximy- społeczoń 


dnia ale i w 
| brakuje fut kiika 


komui polrzebue 


paie Były 
lo pośpoliie kradzież, tym pospe-| — izz 


wegaby zdemobilizowani| s 


ludności, k.) 


hilizewani żołnierze .- 


zwrócili się do TPZ o pomoc i interwene 


skiego obiecuje, że sprawę przydziałów dla 


zdemobijlizowanych wi. T. P. Ż. ma 
sporządzić i przedst odpowiednie listy 
demobilizowanych Wydziałowi Aprowi: 


Sądzimy, że władze poprą tego rodzi 
wywiąże się ze s 


cji 


któr: 
z 


bojownicy, ną polach bitew 


Lenino dy Berlin 


ja ofiarność i mil 


jokumentowalj swo, 
Ojczyzny, nie. mogą 
siedick pierwszych Świąt 


W POLSCE 


BEDZIE! 


uz 


—|GAUINSPEKTO. 


wywiadowców, uzbrojonych w ręczne ka- >: 
rabiny maszynowe. Wywiązała się krótka 


wkrótce, miejmy nadzieję, będą rozdane |y 


h pa wyjściu z wojska w Od-|. 


OFICER: — To musiał być napewno ta 
Ghandi - cudotwórea! — 


litsza, że lampy te — taki drobiazg — ale|kraju, na którym omawiano sprawy zwią: |dzone na wł: snym 500-metrowym ogredku 
dobro społeczne. 
Wiele się Już dzisiaj w związku z ciepłem |kretem, regulującym kwestię rozwoj 
wiosny robi w Łodzi na terenie ogródków | pożytecznej inicjatywy społecznej. 


[daja odprężenie nerwom 1 zdrowie. * Takt 
|ogródek, to źródło zresztą nie tylko rodo- 
ścl 1 miejsce wytchnienia — to również 
źródło dochodu. Pi talkowiec” ze 
Śląska zebrał z wł awałka” ziemi 


9 w kilku punk- 
(za bof 


Helenow= 


parku 
porządkuje się w 


th, Katnej (róg 
(na Marysi- 


ŁKS), 


tej chwili 
Żeromskiego) 
nie M), 
tdea ogródków dziatktowych w wielkim 
skupisku ludzkim, jakim jest Łódź, natrafia 
na pełne zroz wiązków 


pracy na k 
kwiaty I owoce. Praca ta ma poza tym 
c — kezłołtuje duszę 
e na zachodzie 
mych f uprzemye 

łowicki, któ. 
ośrednio z 


„ nie dziwna 
Europy w gęsto 

słowionych k: 
ry by nie był 
emią, sibo je 


toda  zalktualizo: 
1 sprawę: 


liska 
myśleć, bo sytuń- 
jest pod tym 


zy czas o tym r 

milionowej Łodzi 

dem tragiczna. 

przed wojną to był problem nie do 

liązania. Ist ące przecież bøjora — 

przesadnie ce nazwę Ł — u „Św 
ch, Arnolda f Sz 

y potrzeb. J 


sku, tworząc pl: 
Neru gwarantow 
czystej wody. 

Rok temu na tet 
szkało wojsko, Wo) 


poszerzone zaś dojście 
ło słały dopływ możliwie 


leli 


nie Kąpieliska zamic- 
była przecież jeszcze 
do maja 1 sprawy I jedynego kąpieli- 
ska dla pólmilionowej Łodzi w Rudzie Pa- 
bianicifiej musiały zejść na plan dalszy, 

Minął rok 1 sytuacja się nie zmieniła — 
cały teren jest nadal zajęty. Wysiłki miasta 
: chciałoby jak najprędzej od 
é kąpielisko I jedyną plażę podłódzką 
ięcznym rzeszom robotników i praco- 


pl 


wników naszego miasta. Sprawa jest cięż- 
ed: 


Str. 4 == 
Dok 


qd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul, Ste ia Jarącza 27. 
Codzienuie o godz, 19 min. 15 komedia Frè- 
dry „Zemsta“, 


TEATR POW! 
ul, 11 Lista 
Codziennie o godz, 19 komedia Mare 
Págnola „Mariusz 
KINA 
nPOLONIA* [Piotrkovska 67) — „Grzesznicy 
vet podczas mí w 
(Piotrkowska 108 — „Pod gołym |kala Wimy nie pomieścila ty 


ŁKS—Bocing Club. 
pięściarstwem w Łodzi st 
sze, Szkoda tylko, 
„gapy* ulo „ków yala 


jPrzejszd 1), „ADRIAŚ ul. Główna 


„GDYNIA* 


zqtorom, 


no papę. 


+23) — „Biały 
by i pom 


„WŁÓWNIAN Jeka_16), „HEL* |Le] qstnie 
glonów 2/4) — tnie ostr i o 
„ROBOTNIK" (Kilińskiego Nr 178) — 


mieli wielką ochote 


zzuwie, pertrsi 

x WOŻB „nie dały rezultatu. Mi 
bry zamiar no 
aby tam 


„I 


alga — Wołga” 
„ROMA* (Rzgowska 48) — 
„MUZA* (Ruda Pabianicka) 
Woły 


zterech bokseró 


(Weż sorce m 
„Woiga 


z — |nując_jednoc: 
T ETA ji „Szalony | > 
lotnik, Jad Bił 


„|telefonować 186.46. 


BAJKA“ (Franciszkańska 31) — „Chłopiec |prz „łarze ni 
z nastcgo miast dalizmu. 
„WOLNOŚĆ lego 16) —|wano kontuzje 


Polski w bo 
le 


Zaj 


nteresow 


je się coraz wię 
duża część amatorów 


Powybij 


mo to nast z 
a kilka godzin 
na własne oczy 


emieck 


Z planów tych jednak zrezygno” 
wobec 


eśnie z drugiego meczu z re” 


OGZOSZEJ NIA DR 


sób, jak na 


a ilość widzów 
dszywymi bile- 
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Za kulisami meczu 


a dla 


prezentacją Łodzi. Odjechali oni „wczoraj 
w nocy przez zki do Pragi 
anie| Z pobytu w Łodzi Czechosłowacy byli b. 


MOTOCYKL solówkę lub z koszem kupię. zaraz. 


1331 


[SPRZEDAM krzesła ogrodowe 
skiego 8 


hurtowo, Da 


0, war: 
skiego 86 


RA 
6 


RADIOAPARATY, fotoapa 
tefony, każdą radiową lampę, 
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